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M O D Y .
Z P aryża ,  dnia 7 marca i848.

Gdy już karnaw ał się skończył, opiszemy naszym 
czytelniczkom kilka sukien od wyjścia. Szlafroczek 
aksam itny czarny, spódnica otw arta przez całą długość, 
obszyta atłasem żółtym nakształt wyłogów i wąskim p a 
sem  gronostajowym , stanik gładki, wysoko zachodzący 
i otw arty z przodu do paska z w yłogam i obszytemi 
gronostajami, rękaw y szerokie, półdługie, obszyte atła
sem i gronostajami koło ręki i podpięte trzema fonta- 
ziami z wstążki żółtej atłasowej, bardzo szerokiej. Pod 
spodem  spódnica biała perkalow a, z sześcioma falbana- 
mi haftowanemi z muszlinu, podkładka i rękawki mu- 
szlinowe haftowane; czepeczek koronkow y, podpięty 
z każdej strony kokardą z wstążki żółtej atłasowej. S u
knia zielona atłasow a, z dwoma szerokiemi falbanami 
z koronki czarnej, stanik g ładki, wysoko zachodzący, 
rękaw y obcisłe , zaokrąglone koło ręki i otwarte po 
łokieć tak, że widzieć można rękaw ki muszlinowe, ob
szyte szeroką koronką; narzutka aksamitna fioletowa, 
z długiemi połami zaokrąglonem i, w stanie bez szwu 
i sięga niżej b ioder, obszyta naokoło taśm ą jedw abną 
tego sam ego koloru i spięte z przodu do pasa na pięć 
dużych guzików jedwabnych i pętlicami jedw abnem i; 
rękaw y długie, u góry obcisłe a u dołu bardzo szero
kie, podpięte guzikiem i pętlicą; ubranie koronkowe i 
z w stążki pąsowej atłasowej.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Szlafroczek m orowy, sta
nik gładki, do góry spięty; rękawy długie, obcisłe, z na
ram iennikam i; kapelusz niebieski. Suknia jedw abna 
w  kraty , z dwom a falbanami ukośnemi, w  ząbki w y
cinanemu, stanik gładki, wycięty, kończasty; rękawy dłu
gie, ukośne; mankietki muszlinowe, m arszczone; pele
ryna czarna tiulowa, z tylu zaokrąglona i zachodząca 
do pasa, z przodu otwarta, z ram ion spadająca, z dwo

ma okrągłem i końcami na krzyż zachodzącemi, obszy
ta naokoło szeroką koróhką i na ramionach we dwa 
rzędy ko ronek , które spięte pod pachą są nakształt 
m ankietek; czepeczek koronkowy, ubrany różyczkam i.

SZPICRUT h u i o r o w t ,
Obrazek z  życia  p r z e z  J ó ze fa  Dzierzkowskieyo. 

( C iąg d a ls zy .')

1 pobiegła M anjka ku krzyżowi, który z daleka zda
w ał się wyciągać ram iona ku niej; i chciała uklęknąć 
i zapłakać ja k  dawniej owemi łzami, które jej tak lek
ko płynęły dawniej, a z któremi tak lekko spadał wszel
ki ciężar z p ie rs i; i chciała w gorącej modlitwie do te
go boga, którego jej codzień tak żywo stary dziadek jej 
słowem  i życiem całem przedstawia, szukać odrodzenia 
i w yrzec się czarnych myśli, k tóre upiorem  wysysają 
z niej w szelką siłę żyw otną —  w yrzec się zemsty!....

Lecz nim doszła do krzyża, szm er jakiś ozwał się 
tuż przed nią, ona mimowolnie rzuciła w zrok  w  dół i 
postrzegła czychające na nią oczy bure M aćka z wy
razem mieszczącym w  sobie wszystkie te okropne ma
ry, dręczące biedną Marijkę. Zaślepiona tym urokiem  
stanęła, i jakby  sobie odwagi dodać chciała do tej 
dalszej drogi, rzuciła w zrok ku ulicy fopolowęj, z p o 
nad której czerwieniał się dach pałacu.

Maciek chciał pow stać, lecz Marijka czy w  rzeczy 
samej bała się by ją  z nim widziano, czy może byłto 
skutek m yśli, które m iała w  tej chwili, myśli tak ró 
żnych od złowrogiej twarzy żeb raka, dosyć, że zna
kiem ręki wstrzymała go.

—  „Nie w staw aj!“ rzekła głosem  urwanym.



9 0

—  „Albciż znowu kogo diabli n io są?"
—  „Nie.... ale ja  się boję...."
—  „Panienka się boi?.... w a!.... czegóż tu się bać?.... 

Czy ja  to już takich dożył rzeczy w życiu mojem. Ja 
panienki nie rozumiem, inaczej mi to rozpow iadał ksiądz 
A nastazy„ który poznawszy mnie, sam mi m ów ił, że 
panience trzebaby człow ieka, któryby jej posłużył do 
dopięcia zemsty.... na tych tam.... Mnie w  to graj.... 
i panienka sama mi tosamo powtórzyła. Ja robię co 
m ogę, aż tu nagle przed kilką tygodniami każe mi się 
panienka chować i tylko tak niby przypadkiem może
my się widzieć na drodze. Jak  gdybym ja  był jaki 
złodziej, jaki ło tr!... a ja  zwyczajnie nieszczęśliwy, w ę
drow ny rzem ieślnik!"

—  Darujcie mi poczciwy człowiecze! ale mój oj
ciec zaczął robić uwagi nad waszym pobytem długim 
w naszej stronie... i bał się by jeszcze więcej wasza... 
zaw ziętość nie zwiększyła mojej...."

—  „Zawziętość! zaw ziętość!" i roześm iał się g ło
śno  a tak  szydersko, aż zadrZcda biedna Marijka. „Ja 
m uszę być zawzięty, bo oni są szczęśliwi a ja  nieszczę
śliwy.... bo ....“

Lecz nagle wstrzymał s ię , dostrzegłszy w oczach 
M arijki wyraz zdziwienia i odrazy.

—  „Bo" ciągnął dalej „jakże niemam być zawzię
ty na tych , którzy kochanej panience taką krzywdę 
uczynić chcieli i których mi ksiądz Anastazy, w  któ
rego  ja  w ierzę jak  w  boga , przedstaw ił jako ludzi 
złych i kary godnych."

—  „Częścią w ięc dla w as samych, częścią dla do 
pięcia tego.... co zam ierzyłeś...."

—  „Cośmy z panienką oboje zam ierzyli!" przer
wał żebrak  uśm iechając się słodziutko.

—  „M usiałam w as prosić,..."
—  „To już dobrze moja panienko.... ale dla cze

góż ja  mam się znowu chow ać ja k  zwierzę w  zbożu, 
i nie m ogę otwarcie pomówić z panienką na publicznej 
d rodze?"

—  „Na coż mają nas w idzieć?...."
—  „Kiedy ja  się nie boję, mniejsza o to" w yrzekł 

zuchwałym  głosem i podniósł się z miejsca swrego.
—  „A potem już teraz wszystko jedno" dodał i 

obejrzał się z uw agą w koło siebie, i snać był zado
wolony z tego co ujrzał lub czego nie dostrzegł , 
bo się uśm iechnął pokryjomu.

I M arijka oglądnęła się wkoło siebie, by się p rze
konać czy nikt j ą  nie widzi w  tej rozmowne z czło
wiekiem, do k tórego coraz więcej czuje odrazy. I nie 
dostrzegła n ikogo; bo jej nie przyszło w tej chwili na 
myśl, że są oczy nigdy nieoslonione, które wszędzie i 
zaw’sze p a trz ą , i wszystko w idzą , i wszystko wiedzą, 
i wszystko ocenić umieją. Ona zapom niała w  tej chwili 
o  tych oczach opatrzności, w które przecie od dziecka 
tak  święcie w ierzyła. Nic nie dostrzeg ła , nawet tych

czterech ócz, które nagle zaiskrzyły się w  głębi zboża 
zielonego i patrzały z uw agą na m ów iących, których 
słyszyć nie mogli. M arijka pew ną była, że nikogo 
niema.

—  „Jam tu przez kilka dni przychodziła, alem w as 
nie widziała" przerw ała M arijka chwilowe milczenie, 
nie chcąc w prost go wypytywać.

—- „Albożlo panienka myśli, że (o tak łatw o z ty
mi chłopami ruskiem i" odpowiedział szeptając praw ie 
Maciek. „Pełno między nimi jakiś głupich przesądów , 
jakiegoś tchurzostwa czy głupiej poczciw ości."

—  „W ięc nie chcieli?...."
—  „Ta! jakiem  zaczął im tłumaczyć.... jakoś udało 

mi się baby najwięcej rozkom osić, taj się pop łak ały  
jedna nad synem, druga nad córką, i....“

—- „Przystali?...."
—  „Trzeba było niemało w ódki, toteż na sam ą 

waszę karfoflówkę w'ydalem wszystkie pieniądze co mi 
panienka dala...."

—  „I jakże?...."
—  „O tak !"  Tu Maciek uśmiechąwszy się figlarnie 

dm uchnął ustami i ręce w  górę  podniósł...."
—  „Kiedy?"
—  „Przededniem !....“
—  „Dziś jeszcze?" zapytała znowu M arijka z ro 

dzajem niekłam anego przestrachu.
—- „Po północy najciemniej...."
—  „M ożeby jeszcze...."
—  „O dłożyć?.... ha! ha! ha!.... już za poźno m o .  

ja  panienko...."
—  „Burza się zbliża."
-—• „Tern ciemniejsza będzie noc....,,
—  „Ja muszę uciekać do dom u przed burzą ; ale 

pierwej będziemy się wddzieć jeszcze."
—  „Jutro może moja panienko!.... co się stało ju ż  

się odstać nie m oże."
Pierwszy ozwał się w' tej chwili grzm ot i ostatni 

pad ł prom ień zachodzącego słońca. Marijka przerażo
na nietyle burzą żywiołów', ile burzą w rzącą w  jej ło 
nie, odwróciła się nagle i ledwie w iedząc co czyni 
kilka zrobiła kroków  ku wsi.

—  „Czekajno panienka jeszcze!" zawołał za nią i 
stanął tuż kolo niej „ale mnie trzeba pieniędzy...."

—  „Pieniędzy? wszak ja  tyle już  dałam..,.
—  „Ba!.... ale dziś trzeba mi koniecznie.... bo to 

z tymi tchórzami trzeba niemało będzie nagw arzyć się 
i nałykać, aby wr ostatniej chwdli nie skręcili...."

—  „Słuchajcie no! możeby lepiej było...."
—  „A potem ja  potrzebuję sam pieniędzy dla sie

b ie ; ja  już dziewiąty m iesiąc siedzę tu dla panienki.... 
ja  sam jestem  biedak i pośw ięcam  się dla cudzej sp ra 
wy...."

—  „Macie tu.... co mam przy sobie" odpow iedzia
ła  M arijka szybko, by się go raz pozbyć, i w sunęła
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m u w  rękę  mały w oreczek z drobnemi pieniądzmi. j  

Biedaczka nie miała więcej ani przy sobie, ani w  do
m u, bo co tylko zkąd zebrać mogła, wszystko pomału 
w ytum anił od niej Maciek.

—  „No! no! to tymczasem będzie.... choć diable 
m ało“ m ruczał Maciek, rachując i przerachowując pie
niądze na dłoni.

—■ „Ale ju tro , jak  się wszystko skończy.... jutro... 
dodał z przyciskiem  groźnym , lecz nagle urw ał i m ru
knął sam do siebie: „Jutro inaczej ja  cię obskubię, 
m oja ty cnotliwa panienko!....“

M arijka już tego dosłyszyć nie m ogła, bo szybkim 
zaczęła uciekać krokiem  przed b u rzą , której wycie i 
połyski coraz były bliższe.

—  „D obrze! dobrze panienko! stanie się pewnie 
ja k  panienka kazałaś,“ zaw ołał Maciek za nią jakby 
naum yślnie na całe gardło.

Ledwie znikła M arijka, cztery oczy patrzące dotąd 
na nią, podniosły się z zielonego zboża i przeskakując 
p rzez  bruzdy, stanęli wnet koło M aćka: w ójt i m łynarz 
krzewienieccy, których przez chwilę zajrzeliśmy w dw or
ku księdza.

—  „S łyszeliśc ie?11 przem ów ił do nich Maciek.

—  „Praw da skazaw szy11 m ruknął jeden.

—  „Czuł ty szczo Iw ane? 11 m ruknął drugi.

—  „Aleście przynajmniej widzieli, że sam a córka 
czy w nuka waszego dobrodzieja była tu , sam a was 
bardzo  chwaliła i żałow ała, i ot dala tu na parę kw art 
śm ierdziuchy, żebyśmy się napili. Chodźmy więc do 
karczm y, już zaczyna kapać jak  grochem .11

—  „Chodźcie kum ie! 11 rzekli do siebie chłopi i p o 
szli za Maćkiem, który jakby się w Krzewińcach u ro 
dził, zaułkami i rozmaitemi ścieszkami szedł przed 

nimi.
M arijka tymczasem pędziła ku dom ow i; wszystko 

w  niej w rzało, tak dalece, że w tej chwili nie m ogła 
Sobie zdać spraw y ni z uczuć ni z chęci sw oich; czy 
zem sta, czy litość, żal czy w styd przeważał w  niej, 
sam a nie wiedziała, czuła tylko że dotychczasowe u ro
jen ia nikną z przed oczów i zaćm iona praw da ukazu
je  się w świetle okropnem . Ostatnie pogrożenie nie
dokończone Maćka brzmi jej ciągle w uszach. W szyst
k ie więc jej chęci szlachetne1 z początku, całe jej w spół
czucie dla cierpiących, nienawiść dla uciskających, po
ty ukrywały się przed jej myślą w jakichsić barwnych 
zasłonach w yobraźni, póki ta zemsta przez nią kun
sztownie wypielęgnowana, wyrabiała się sama na polu 
tych m arzeń i złudzeń wyobraźni. Ale gdy już nam a
calnie praw ie stanęła przed celem tej zem sty, zadrża
ła ;  co w  niej było szlachetnego zbudziło się gw ałto
w nie na widok odrażającego człow ieka, który miał 
być sprężyną tej zemsty. Jego słow a złowrogie, jego 
postaw a zuchw ała, groźny wyraz twarzy i przycisk I

słów spraw iały jej odrazę i przestrach. To obrzydliwe 
wspólnictwo oburzało ją.

Takato zwykle bywa droga namiętności ludzkich, 
które dopoląd zaślepiają, dopokąd się nagle nie stanie 
nad p rzepaścią, od której się już cofnąć niepodobna!

S tanąwszy u celu p raw ie , w idziała Marijka ca łą  
brzydotę swego zam ysłu, kończącego się na tak po 
spolitym i haniebnym celu. Byłyto dla jej um ysłu szla
chetnego okropne męczarnie. Ileżby więcej się prze
straszyła, gdyby m ogła tego wspólnika swego przej
rzeć aż do g łęb i, gdyby m ogła zbadać jego najtajem- 
niejsze myśli.

Burza w zm agała się tymczasem coraz w ięcej; osta
tki św iatła dziennego pochłonęły chm ury czarne jak  
noc; w iatr groźnie szumiał po drzewach sadów wiej
skich, poryw ając z sobą pył kilkodniową posuchą na
grom adzony; wszystko co żyło uciekało do chat i no- 
rów  sw o ich , i nie ozw ał się też żaden g łos ni czło
wieka, ni zwierzęcia; tylko grzmoty coraz głośniejsze 
słychać by ło ; a czasem piorun wężem łyskawicy po 
przedzony upadał z hukiem, który zdaw ał się całą zie
mię w yryw ać z swych posad. I jeszcze parno było, bo 
rzadkie jeno ale grube za to krople deszczu, padające 
ciężko z g ó ry , nie mogły odświeżyć spiekotę dzienną 
rozgrzanego powietrza. Lecz M arijka nic nie widziała, 
nic nie słyszała, biegła jeno własnemi myślami gnana 
ku dw orkow i dziadka. Ledwie usłyszała tętent konia 
tuż koło siebie, a gdy roztargnione rzuciła przed się 
spojrzenie, ten sam jeździec pierwej zdybany przem knął 
szybko koło niej. I znowu ścisnęło się jej serce, jakby  
coś znajomego, coś m iłego przesunęło koło niej i zni
kło. Nowy trzask  grom u przedarł się przez ściśnięte 
pow ietrze, i przy świetle łyskawicy Marijka poznała 
jezdca.... krzyknęła, lecz jej głos słaby coż podołał na
przeciw  głosow i rozgniewanych żywiołów. Jeździec po 
pędził co koń m ógł wyskoczyć. Byłto stary sługa ma
tki Kazim irza, który panicza na własnych rękach wy- 
piasfowanego, kochał ja k  w łasne dziecię. Przyjazd j e 
go do Krzewiniec nie był bez znaczenia. I znowu 
wszystkie chwile m inione, chwile spokoju, chwile mi
łości, chwile zaczarow ane przeszłości, przebiegły kolej
no przed jej wzrokiem  i wszystkie zdaw ały się jej u rą
gać i jej wymawiać....

Lecz zostawmy na chwilę Marijkę i wstąpmy tym
czasem do karczm y, gdzie przy odgłosie grom ów  i 
świetle łyskawic inna ważna odbywa się narada.

Na drugiej stronie karczm y była komora, w  której 
mieszkała cała rodzina żydowska z wszystkiemi swo- 
jem i brudnem i bachuram i, brudniejszemi zwyczajami i 
najbrudfiiejszemi nam iętnościami, ta konieczność nie
szczęśliwca naszych wszystkich wiosek. I mimo tylu 
doświadczeń sm utnych, których widownią jest każda 
niemal wieś po lska , a na której ofiarami są dziedzic 
i ch łop , nie możemy się pozbyć tego prawdziwego
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trądu  biblijnego. Ledwie gdzie kilka chałup stanie koło 
siebie, aliści zaraz zapobiegły dziedzic stawia obszer
niejszą chatę na szynk, i zaraz do niej sprow adza tę 
spirytusow ą truciznę i dodaje szafarza do tej trucizny, 
k tó ry  prócz tego rozszerza jeszcze inne trucizny m o
ra ln e , lichwy i p różniactw a, niemi pobudza wszystkie 
najbrudniejsze namiętności i zaszczepia tę systematy
cznie przez żyda utrzym ywaną nędzę wieśniaka, które
go cały dobytek i całe żniwo w pada w tę otw artą a 
podw ójną przepaść pijaństwa i żydowskiego szachraj- 
stw a; a za nędzą krok w  krok idzie dem oralizacya i 
zupełne rozbestwienie.

W  tej kom orze, do której oczywiście żyd nie pu
szczał jeno uprzywilejowanych, to jest potrzebnych so
bie gości, siedzieli przy jednej szabasów ce palącej się 
smutno i ciemno, najprzód sam Froim , gospodarz k ar
czm y, żydek niewielkiego w zrostu , ale k ręp y , żywy, 
m ający na swej twarzy, zarzuconej kędzierzawem i pej
sami i b rodą ru d aw ą , zwykły w yraz bezczelności i 
chytrości razem , zlewających się razem  w  rodzaj ko
ciej czujności, zawsze do fałszu i szelmostwa gotowej. 
Siedzieli potem przy długim stole po jednej stronie 
Maciek, wójt i młynarz, a po drugiej stronie dwie ko
biety, żony wójta i m łynarza, i jedenastoletni dorostek, 
b ra t m łodszy znanego nam już Fedka czyli Teodora.

Rozm ow a odbywała się w półgłośno, przy sporej 
flaszce w ódki, którą tym razem przeciw  zwyczajowi 
swem u Froim Chajes z osobnej, w odą niezbełfanej dał 
baryłki. I sam usiadł na Wysokiem, poducham i wy- 
pchanem  łóżku, z którego wyniosłości spoglądał uw a
żnie na chłopów pijących. Podparłszy głowę na ręku, 
której łokieć spoczywał na kolanie, zdaw ał się okiem 
swojem  przebiegłem  wybadywać twarze pijących; cza
sem tylko zaigrał mu nad brodą rozczochraną uśmiech 
złośliwy i drwiący. On ich dobrze rozum iał, drwił 
z tej próżnej pogadanki i wiedział, że koniec końców, 
co bądź wypadnie, on tylko jeden prawdziwie zkorzy- 
stać potrafi.

Rozm owy tej przerywanej częstem zaglądaniem  do 
kieliszka, szczegółowo opisywać nie będziem y; w szak 
ju ż  każdy się domyślił, o co tu głównie idzie. Zem 
sta przez biedną Marijkę podszeptana niewyraźnie i za
gadkow o praw ie, znalazła tu swoje tłum aczenie osta
teczne, słow o rozwiązujące zagadkę.

Po praw dzie powiedziawszy niezupełnie łatwo, jak  
to sam przyznał, przyszło Maćkowi nam ówić wójta i 
m łynarza, którzy byli majętniejsi we wsi, a tern samem 
lepsi. D odać do tego potrzeba, że w ogóle wszyscy 
wieśniacy krzewienieccy mniej może byli zepsuci od 
innych wieśniaków okolicznych, chociaż byli więcej da
leko uciskani przez Gniazdowskich, którzy rządzili przez 
podw ładnych, drących chłopa ze skóry podwójnie. To 
mniejsze zepsucie i mniejszą dążność ku nienawiści do 
dw oru w  Krzewińcach trzeba było przypisać głów nie

tyloletniemu pobytowi tamże, naszego znanego już  nam  
z powieści dziadka Marijki. Byłto kapłan w całem te
go słowa znaczeniu, rozumiejący swoje posłannictw o 
u tego biednego ludu, m ogącego tak łatwo przez swo
je  niewykształcenie służyć za narzędzie ślepe wszel
kich podm uchów  fałszywych. W ieśniacy krzewienieccy 
kochali swego księdza jak  ojca, i wierzyli m u też jak o  
prawdziwem u tłumaczowi słowa bożego. Toteż jak  wi
dzieliśmy, Maciek potrzebował umyślnie sprow adzić i 
ukryć w zbożu wójta i młynarza na to , aby ich p rze
konać, że ksiądz nie musi temu być przeciwny, kiedy 
własna i ukochana jego wnuczka sama namawia i daje 
nawet pieniądze. To więcej ich przekonało niż krzywdy 
doznane.

Resztę wahania się odbierała im doskonała i m ocna 
w ódka zacnego Froima. Toteż sm akowali ją  doskona
le: mężczyźni pili pełnemi haustam i, a kobiety zaw o
dząc na wyścigi to nad synem to nad có rk ą , koszto
wali pom ału z kieliszka, ale przecie wychylali aż do 
dna. Nawet mały W ojtek, brat Fedka, pociągając już 
za mężczyznami, wypił parę sporych kieliszków i le
dwie nic był najzawziętszy z całego towarzystwa.

—  „A coż mojego w ódki!“ zawołał Froim, uw aża
ją c  że już głowy pijących doskonale zapalone.

—  “Duże dobra panie arendarzu!“ odpowiedział 
młynarz.

Kobiety nic nie odpowiedziały, zawodziły tylko c o 
raz głośniej, p łacząc za dziećmi. W ojtek podskakiw ał 
i ciągle dopytyw ał czy ju ż  nie czas.

—  „Nu a wy panie Macieju, co mówicie jem u na 
m ego jan cu rew ?“

—  „W yborna, doskonała panie F ro im !“ odpowie
dział Maciej, a postrzegłszy jakieś wyraziste łypnienie 
ócz żyda, poszedł ku niemu.

Snać się dobrze już poznali Froim  z Maćkiem, bo 
stanęli poufale przy oknie , oddalonem nieco od p iją
cych, i fam zaczęli żywo rozm awiać między sobą. R oz
mowa toczyła się w idocznie o tym samym przedm io
cie, o którym rozmawiali wieśniacy przy stole, bo żyd 
kilka razy w skazyw ał ich palcem i szeptał w półg łosem :

— „Jak woni się popiją to będzie czas!“
—  „Ależ podobno oni we dworze spią w  dzień, a  

w nocy siedzą. “
—  „To tylko w  zim ie; w lecie woni idą spać po  

północy. “
—  „A jakżeż będzie ?J
—  „W oni do gum na....“ i resztę mu pokazał po

ryw ając za krzesiwo i hubkę, leżące na oknie „a my 
huż do ....“ i dokończył migiem ręki, jakby w nią co 
chwytał.

W  tej chwili piorun gdzieś niedaleko uderzył i }y- 
snęło tak okropnie i tak jasno razem , że przez okno, 
o które stali oparci m ów iąc, można było ja k  w  dzień 
zobaczyć cały p lac przed karczm ą. I w  tej chwili m i-
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■gnęła się przed oknem jakaś postać, jak  gdyby kto 
tylko co od okna odskoczył.

—  „Ktoś nas podsłuchuje!" krzyknął Maciek prze
rażony.

—  „Nu! my pocichemu gadali!" odpowiedział żyd 
obojętnie.

—  „Muszę jednakże zobaczyć!" i w ybiegł Maciek 
przed  karczm ę.

Nikogo tam nie zobaczył, nasz znajomy tylko diak 
■wchodził w  tej chwili na drugą stronę karczm y do 
szynku.

—  „A to pan Maciej, który myślałem, że już daleko.."
—  „Ot jakoś mi niewypadało ztąd jeszcze odcho

dzić.... ale co wy tu robicie Jurku, w taką burzę?"

—  „W ięcej huku niż deszczu... ja  przyszedłem ku
p ić  sobie na noc gorzałki, bo fam u nas bieda."

To m ów iąc zaglądał Jurko do żydowskiej komory, 
której drzwi były w p ó ł  zamknięte tylko; dostrzegłszy 
siedzących tam chciał wejść do środka.

—  „Cożfo za bieda?" przem ówił Maciek zagadując 
Ju rk a  i zastępując drzwi do komory.

—  „Nasz ksiądz kona... podobno tej nocy nie p rze
żyje!" odpowiedział d iak , podnosząc głos swój o ile 
m óg ł jak  najwyżej.

—  „Nasz dobrodziej kona!" ozwały się głosy m ę
skie z komory.

—  „Biedaż nasza, bieda!" zawodziły kobiety.

I na pocieszenie wzięli się znow u do kieliszka. Ja
koż w tej chwili zupełnego już  praw ie upicia, tyle ty l
k o  okazali w spółczucia dla biednngo dobrodzieja swego.

—  „To tam widzę nasz wójt i pan młynarz, i obie 
m olodyce!" m ruknął diak i wszedł po w ódkę na d ru 
g ą  stronę, zkąd po chwili w ybiegł nazad do dworku.

W róćm y teraz do Marijki. Przybiegła ona do dom u 
w  stanie szczególnego rozstro jenia; tajemnica cała c ię 
ż y ć  j ej tak m ocno, że postanowiła wszystko w yznać 
.dziadkowi i u niego szukać rady i ratunku. W szedłszy 
•dopiero zrozum iała, że to całe jej postanowienie było 
płonne, i że nie tak łatwo cofnąć się z krzywej drogi, 
gdy się już raz na nią wejdzie. W szedłszy dopiero 
przypom niała sobie, że biedny dziadek od trzech mie
sięcy  tak jest chory i osłabiony, że lada silniejsze w ra
żenie m ogłoby zdm uchnąć tę ledwie tlejącą w nim 
iskierkę życia. Starzec biedny już dogoryw ał praw ie; 
mie byłato choroba wyraźna, na którąby pom ogło jakie 
lekarstw o ludzkie, ale byłoto niknienie powolne sił 
-wiekiem spow odow ane. To co głównie go niszczyło, 
było  zarazem tern, co go jeszcze przy życiu u trzym y
w ało ; byłato troska o los tej jedynej ukochanej wnucz
k i. Starzec widział jej cierpienia i w idział, że nie 
m oże im zńradzić; byłoto dla niego cierpienie nieznoś
ne , okropne.

—  „Ojcze m ój!* zawołała Marijka wpadłszy do

izby, i przytuliła się do kolan starca, który w półubra- 
ny siedział na owem starem  poręczowem  krześle.

Jeszcze chudszy, jeszcze bledszy, jeszcze był pię
kniejszy; nędzna jego cielesna pow łoka nikła pod p ro 
mieniem wyższej myśli i wyższej cnoty, który łyskał 
jeszcze z ócz, wieńcem zda się niebiańskim otaczał tę 
łysą g ło w ę, o kilku jeno włosach siwych jak  śnieg 
najczyściejszy.

—  „Co fobie jest, córko m oja!" zawołał starzec 
przerażony i oczy jego  z matczyną praw ie czułością 
popatrzyły na nią.

—  „Nic.... nic to mój o jcze!" odpowiedziała opa- 
m iętując się „ta burza mnie przeraziła."

—  „Dziecię m oje, ty się boisz burzy? nie jestto  
najstraszniejsza burza, moja biedna M arijko!"

I popatrzył na nią uw ażniej! dziewczyna d rża ła  
okropnie; starcowi łzy się cisnęły do ócz.

—  „Uspokój się dziecię moje, i o lepszej pom yśl 
przeszłości. Gdyś ty drżała przed burzą , jam  tu ode
brał pociechę dla ciebie."

—  „Pociechę dla m nie?"
—  „Kazimirz już w raca do nas; na mój list osta

tn i, w  którym  mu biedna M arijko, opisałem  twoje 
cierpienia moralne, odpisuje mi krótko m ówiąc, że naj
lepszą będzie odpowiedzią najrychlejszy pow rót do oj
czyzny i do ciebie, za którem i mu tęskno i bez k tó
rych ani żyć, ani być szczęśliwy nie może."

-— „Kazim irz! mój kochany Kazimirz!...." zaw ołała 
dziewczyna łkając. I chciała się biedna w ypłakać i nie 
m ogła ; kilka łez gorących upadło na jej lica, ale nie 
zdołały w yczerpać wielkiej boleści gryzącej jej łono.

—  „Ty kochasz Kazimirza!.... M arijko! ty możesz 
być jeszcze szczęśliwa!...."

—  „N igdy! nigdy!"
—  „Do ciebie pisze te słow a:" w yrzekł znow u 

starzec i przeczytał jej przypisek Kazimirza powolnie, 
jakby chciał jej każde słowo do myśli i do serca przelać.

„„N ajdroższa M arijko! Może razem  z listem przy
jadę do ciebie, która jesteś jedyną m yślą moją. W ra
cam do ojczyzny na skrzydłach niewymownej tęsknoty. 
Ciebie zaś zaklinam na m iłość moją do ciebie, na 
wszystkie najdroższe nam pam iątki, na szczęście na
szego drogiego dziadka i na nasze w łasne, abyś by ła 
cierpliwa do mego przyjazdu. Nie myśl o niczem, 
tylko o tern, że ja  co godzina, co chwila zbliżam się 
do ciebie i przynoszę lekarstw o najlepsze na twoje rany, 
bo ci przynoszę moją m iłość szczerą i nauki mego 
doświadczenia, które mnie przekonało, że na cię i na 
mnie czeka jeszcze cel piękniejszy, nietylko własnego 
szczęścia, ale i szczęścia drugich. Czy słyszysz Marij
ko! Ty zrozumiesz to najlepiej twojem dobrem  sercem , 
że zemsta na drugich , gdyby najłatwiejsza i najspra
w iedliwsza, ustąpić pow inna przed możnością uszczę
śliwienia bliźnich. Ja ci M arijko, narzeczono droga,
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ofiaruję zamiast zemsty na kilku osobach, szczęście tych 
-wszystkich praw ie, za których się m ścić chciałem. Ma- 
rijko! błagam  cię o kilka chwil cierpliw ości; ja  ci je  
nagrodzę całem życiem m ojem !“ “

—  „Ten list przywiózł mi w  twojej nieobecności 
stary  Jędrzej pani Bilczyńskiej, i pospieszył nazad, bo 
się  spodziew ał zastać już panicza swego w  dom u.“

M arijkę dławiła rospacz; ona długo słowa wyrzec 
n ie m ogła, nareszcie ostatnie praw ie rob iąc natężenie, 
zakrzyknęła zmienionym głosem :

—  „Za poźno!.... za poźno!“
—  „Za poźno ?“ krzyknął starzec przeraźliwie i 

chcia ł się zerw ać z krzesła swego.
-—• „Nic to , nic mój ojcze d ro g i!“ odpowiedziała 

JVIarijka przestraszona na widok trupiej bladości na twa- 
Tzy starca, i klęknęła przed nim, i całowała go w ko
lana, w  nogi.

—  „D aruj mi ojcze! jam  dziś pomieszana.... radość... 
sm u tek ....“ i dalej całow ała s ta rca , bo jej to łatwiej 
przychodziło  jak m ów ić.... bo chciała choć na chwil 
lu lk a  w ycałow ać spokój na tw arz dziadka.

„Na chwil k ilka!....“ tak jej m ruczało sumienie. 
Biedna M arijka! ona przebyła teraz męczarnie karzące 
j ą  spraw iedliw ie ale okropnie.

—  „I będziesz c ierp liw a!“ mówił starzec, głaszcząc 
j ą  po twarzy, głosem  tak słodkim, tak czułym, jakby 
dziecka pochlebiającego.

—  „Będę! b ę d ę !....“ odpowiedziała dusząc konw ul- 
syjnie krzyki w  sobie. Bo jej przyszło na m yśl, że 
każda chwila co uchodzi, zbliża ją  do tej strasznej 
ka tastro fy , którąby chciała nie dożyć, a którąby chę
tnie przeżyła, choćby w  najokropniejszych m ęczarniach, 
Jbyłe stary i poczciwy dziad nie dowiedział s ię , że je 
go w nuczka jest podpałaczką.

„Za poźno!“ szumiało jej w głowie.
„PodpaIaczka!“ szydziło jej w  uszy,
A starzec oczy spuścił ku niej i pieścił ją  dłonią, 

spo jrzen iem , on ją  pieścił sercem  całem. I poruszył 
pow oli ustam i; on się m odlił za n ią , on ją  b łogosła
wił.... I pom ału  zm ęczone starca zawarły się powieki.

O kropna m yśl przeleciała łyskawicą przez serce 
31arijki. Gdyby biedny starzec w tej chwili skonał, 
n ie  doczekałby strasznego jutro obudzenia; skonałby 
przynajmniej spokojnie i nie przekląłby jej.... Aż za
d rża ła  na tę myśl. W ięc do tego z nią przyszło, że 
iżyczyła praw ie śmierci tem u, który ją  nad w łasne ży
cie i szczęście kochał, którem u ona ukróciła życie.... 
I  przestraszyła się. Może tę jej myśl grzeszną w ysłu
chało  niebo, m oże dziadek już nie żyje. I patrzała na 
niego z uw agą, słuchała z natężeniem.

(D okończen ie  n a s tą p i.)

Z  rękopismów zm ar łego  Walentego Cbłędowskiego~

MO.IA GWIAZDA.

Usnęły kw iaty, dzień za góry znika,
Rum ieńcem  zorzy płonie niebo w dali;
Ja idę tęskny wzdłuż brzegu strum yka 
I patrzę w  połysk ciemnej jego fali.

W  błyszczące nurtu ram eczki ujęty,
Drzy łuby obraz ś ró d  modrej g łębiny;
W abi ku sobie czarem swej ponęty,
Jakby mnie w ołał do innej krainy.

Ach! jestto  obraz złotej gwiazdy m ojej,
Dziwnym urokiem śród toni połyska;
Lecz gwiazda sam a, wiecznie zdała stoi,
Jej obraz tylko uśmiecha się zbliska.

I

O gdyby kwiatów wyziewy wonnem i,
Lub na srebrzystym promieniu księżyca, 
Skrzydłam i Elfów podlecić od ziem i,
W znieść się zkąd ona tak jasno  przyśw ieca!

Próżne m arzenie, tak chciał los mój srog i,
Bym szedł samotnie za strumyka biegiem ;
O gwiazdo m oja, śród tej ciemnej drogi 
Świeć mi choć zdała nim stanę noclegiem!

W  imienniku Marii M.
A ch, że też to z woli nieba 
Tyle w  życiu znosić trzeba,
Tyle sm utków , s tra t, —
Gdybyto po naszej woli,
Ni cierpienia, ni niedoli 
Nie miałby ten świat.

N aszą pociechą jedyną ,
Że nadzieja medycyną 
A doktorem  czas, —
O! ten doktor robi cuda,
Zwykle m u się też i uda 
I wyleczy nas.

Lecz jeżeli, wielki Boże!
I ten doktor nie pom oże,
Gdzież lekarstw o nam ? —
Jed n o , jedno tam wysoko 
W znieść ku gwiazdom łzawe ok o ,
Tam za g ro b y , tam!

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 2. m arca um arł we Lwowie M ichał Jackow 

ski, m istrz na flecie. Niewiele mamy wiadom ości z jego
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żywota, lecz co wiemy, podajemy czytelnikom dla za
służonej pamięci zm arłego: Narodził się około roku 
1795 na W ołyniu. Dzieckiem pokochał flet, chłopcem  
zasiadał już w orkiestrze przy teatrze w  Brodach, jako  
doskonały flefnik. Nie m iał żadnego nauczyciela, ża
dnej szkoły, co umiał sam sobie był winien. Przy m a
łe j pomocy, byłby sobie łatwo zjednał sław ę europej
sk ą , lecz nie m iał środków  do wyższego kształcenia 
się  za granicą.

Jackowski doskonaląc się coraz w ięcej, przeniósł 
się za naleganiem przyjaciół do Lwowa w roku  1818, 
gdzie gryw ał w orkiestrze starego tea tru ; za otwarciem 
nowego opuścił orkiestrę , trudnił się tylko uczeniem 
muzyki. Był tak skromny, że mimo częstych oklasków 
publiczności zachwycanej g rą jego w  teatrze, mimo p o 
chw ał znaw ców , nie chciał uwierzyć w piękność gry 
swojej i z w ielką trudnością dał się przyjaciołom na
m ów ić, że wystąpił w kilku koncertach we Lwowie, 
w  Peszcie i W iedniu wszędzie pomyślnie i z pochw a
łam i jego talentu. Gra jego była pełna czucia, odw a
gi i zręczności. Karol Lipiński objechawszy już  całą 
E u ro p ę , gdy go usłyszał rzek ł: „W ielu słyszałem już 
grających na flecie, lecz lepiej od Jackow skiego niko- 
g o .“ M iał talent, pracow ał ustawicznie, był pełen uczci
w ości, a jednak żył w  niedostatku. Dla cnót swoich 
i talentu powszechnie lubiony, zostawił po sobie g łę 
boki żal w  sercach znajomych, którzy ku uczczeniu 
jego  pam iątki zgromadzili się licznie na żałobnem na
bożeństwie w  katedralnym  kościele dnia 10. m arca. 
O degrano doskonale żałobną mszę przez jenialnego 
Kozłowskiego przy końcu przeszłego wieku napisaną.

S. C.

Drugi lisi Łcitiucltonskicgo.
Tuto e vero verissim o  

P edrona mi o c arissim o !

Uściskać cię powinienem serdecznie, szanowna re- 
dakcyo, za twoje dwa przypiski w  nrze 10., za p ier
w szy od siebie sam ego: że nie czekając rozru 
szania się Leniuchowskich, zaraz przy liście po 
wiedziałaś wielmożnemu jegom ość p.... z bocheńskiego 
co sprawiedliwość i zamiłowanie bezstronnej praw dy 
nakazyw ało ;—  za drugi ściskam  cię (na p rzeko rę  Mo- 
ściwemu Sejm ikiewieżowi, który jak  nieodrodny sz la
chcic odm ów ił mi swojem Veto autoryzacyi *) licznego 
obywatelskiego Leniuchowskich grona) za kraj cały, 
którem u tak piękną rokujesz przyszłość —  nakoniec 
om ne  t r in u m  p er fec tu m  ściskam cię i za samego p. P ... 
n a  dow ód, że się nie gniewa za wykazaną różnicę 
w  datach statystycznych.

*7 Obac7. list  p. P . . . .  7. B. w  nrze 1».

Szanowna redakcyo! racz zapewnić p. P.... z bo
cheńskiego, że ani zysk pieniężny, ani stosunki przy
jaźn i, pokrew ieństw a, sąsiedztw a, klienteli lub tp. nia 
łączą mnie z to b ą , że mego prawdziwego nie w iesz 
nazwiska i że frankując moje listy, pocztą pisałem c i 
zkąd mi fantazya przyjdzie te uściski, z p rośbą o umie
szczenie tego listu w twem piśmie, powodowany jedynie 
tern w spółczuciem , jakie w  nas obudzą zam iłowanie 
prawdy. Nie wymieniam obwodu z którego piszę, bo 
jestem zaciętym w rogiem  wszelkich podziałów i po- 
działków.... przechw ałek godnych Krahwinklu, po na
szemu P acanow a, i m niem ań, żeśmy lepsi w  naszym  
obw ódku od sąsiadów  w innym, kiedy tymczasem do
póki czyny i daty statystyczne za nami nie pośw iadczą 
będziemy zawsze należeli do grona Leniuchowskich 
Niedołęgów, chociażbyśm y znaleźli w swoim obwodzie 
obrońcę przed krajem i zagranicą, chociażby ten auto
ryzowany pełnomocnik zbiorowych rozum ów  naszych 
napisał pięknie i o użyciu czasu, i o kupowaniu ksią
żek, i o pism ach periodycznych, i o dziejach itd. sło
wem i o Adamie, i o Ewie, i o jabłku i o drzewie —
0 niebieskich migdałach i o wszystkiem, a co w tern 
ostafniem tośmy zuchy.

Znałem pewnego w  podeszłym wieku szlachcica, 
używającego szczególnego lecz bardzo skutecznego 
środka do utrzym ania w  logicznym porządku ro zp ra 
wy jednego z swych krewnych, który mial zwyczaj od
biegania od materij lub podsuw ania zupełnie odrębnych 
dążeń. Oto kładł na stole bizun i zapowiadał, że za każ- 
dem zboczeniem skroi go po plecach. —  Plecy pozo
stawały nietknięte —  ale żartobliwa pogróżka osiągała 
zwykle pożądaną loiczność. Taki bizun moralny zdał
by się na tych panów , co czytając nie chcą rozum ieć 
dążności tego co czytali, wynajdują obrazę ogó łu , o 
której się nikom u nie śniło, lub wyrywają się z obro
nami, jak  ów osławionej pamięci Filip z konopi. —  Tak 
to się codziennie u nas udowadnia, że niech kto cokol
wiek z gorączki lub ze snu napisze, i na to odzyw ają 
się ugodzeni, urażeni.

Artykuł o niepisarzach w  nrze 3. umieszczony, od 
którego zaczyna się szereg odpowiedzi drukowanych
1 niedrukowanych, odczytany z uw agą, zawiera tak świę
tą praw dę, że tylko ludzie złej wiary m ogą być o nim 
innego zdania; przebiegnijmy i odpowiedzi. P ierw sza 
w nrze 6. podług zdrow ego zdania redakcyi, nie rzuca 
anatema na wszystkich wsi m ieszkańców, i owszem 
członek grona Leniuchowskich daje ve rb u m  nobile, 
że gotów jest dawnym obyczajem pod stołem  odszcze- 
kać u ro czy śc ie , skoro tylko i ow a zła m n i e j s z o ś ć  
zniknie. —  Lecz chociaż przebiegł dopiero połowę zwy
kłego kresu życia ludzkiego, spodziewa się um rzeć 
w  późnej starości, nie dostawszy chrypki z odszczeki
w ania , i przekonany je»t, że m u nie zabraknie przed-
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m iotów zdjętych z życia grona N iedołęgów , kreśląc 
tylko praw dę, bez cienia pofwarzy.

Co do solidarności w  złem, któraby zrobiła niepo

d obną wszelką popraw ę, niżej podpisany pewny jest, 

ż e  takowa nie istnieje ani w  bocheńskim ani w  całym 

kraju , i że to tylko „uderzeniem  w  stół odzywają się 

nożyce.“ Szanownemu zaś panu P.... dajemy tę 

rad ę  dla poparcia go w  pięknym celu wykształcenia 
za  lat 16 w spółpracow ników  i abonentck —  aby 
n ie ograniczał się na wymienionych licznych pism ach, 

lecz aby zakupił r z e c z y w i ś c i e  dobre gramatyki ję 

zyka polskiego w licznych egzem plarzach, bo to m ości 

dobrodzie ju  „um iejąc napisać ledwie list w interesie 

gospodarsk im , lub w  potrzebie do adw okata“ trzeba 

nam  mości dobrodzieju zacząc ab ovo, od gramatyki.

O głaszasz s. r., że p. N. N. osnuł swą odpowiedź 

n a  list w  nrze 8. na formie podpisu. W  cożby się obró

ciły dow cipne zapewne dowcipy tych panów , gdyby 

kolega kw adrat był się inaczej podp isa ł, kiedy nic o 

rzeczy lecz o podpisie p raw ią ; dążność zaś sam ego 
listu  jest tak m oralna, że odpowiedź na nią w prost, 
musiałaby w ypaść niemoralnie, a za podsuwanie innej 

dążności, należałby się środek owego podeszłego szla

chcica, skłaniający do trzym ania się przedmiotu. Od
pow iedzi Bogumiła Prawdom ownickiego wyglądamy 

z upragnieniem . Pan P.... tak pięknie m aluje jak  to 

w  tamtym końcu kraju  baw ią się z godnością obyw a

telską, jak  w  koło w iadom ości wchodzi wiele nowych 

rzeczy, myśli, w ynalazków , jak  ulatują na skrzydłach 

M orfeusza w  krainy m arzeń itd., że mu się należy od- 

'w dzięczyć odpisując co tu z drugiego końca kraju po 

rab ia ją , u niego rzadkie, a w  tym drugim  końcu zbyt 

gęsto  jeszcże osiadłe białe bruki wcale tu do osobli

w ości nie należące. Na ten raz dosyć , bo będąc już 

Blisko D niestru, w olę popłynąć z pszenicą do Odesy.

Bywaj mi zdrow a szanowna redakcyo! ja k  nie uto

nę  zgłoszę się znów.

D e L en iu ch ow sk i M e d o łe g a  na L e iu ch o w ica ch .

Horespouilcncya,

Z W o ł y n i a  z listu K rąsze\vgkiego: U nas na W o 
łyniu, po dosyć znacznym ruchu umysłowym lat tera
źniejszych, nastąpiła w łaśnie chwila ostygnienia, znuże
nia, zwątpienia w  piszących i czytelnikach. W iększa 
część opuściła ręce i głowy. Sądzę jednak , że to 
sym ptom at tylko chwilowy, a po nim stałej na zajęcie 
publiczności, nie będące już fantazyą ale potrzebą —  
działać będzie można. W ielu z pisarzy naszych zamil
kli całkiem , wielu zaledwie się odzywa z rzadka, a 
nowego nic się nie ukazuje, coby znakomity jak i talent 
rokow ać m ogło. Ze znanych już tych stron pisarzy: 
Hr. Henryk Rzewuski w  Tygodniku petersburskim  ogła
sza rom ans historyczny „ Z a m e k  k r a k o w s k i . "  Pani 
S ztyrm er zawiesiła dalszy ciąg tamże drukowanych 
„ Ś w i a t ł a  i C i e n i . "  Zdaniem powszechnem jestto  naj
słabszy z jej utworów, a czytelnicy nasi dotąd  w  nim 
żadnego ś w i a t ł a  nie dostrzegli. Znany pisarz podpi
sujący się Kefaliński lub Żegota Kostrowiec, do Tygodnika 
całkowicie pisać poprzestał —  stanowisko które ma za
ją ć  w hierarchii kościelnej, nie dozwoli mu nadal mie
szać się do dziennikarskich prac i bojów. M. Grabow
ski z rzadka odzywa się w Tygodniku —  oddzielnego 
zaś pism a żadnego nie wydaje. Z młodszych i now szych 
na czele stoi autor J o r d a n a ,  pseudonym  A. Sowa* 
obiecujący w ydać dalszy ciąg swego poemaciku i p ro 
zą „ S z k i e l e t y . "  Autor „ T r z e c h  I i l i j "  i „ Z a m k u  
w C z a r n o k o z i ń c a c h "  (Szczygielski) wyjechał w p o 
dróż do ziemi świętej, a potem do południowej E u ro 
py. Dowcipny i pełen talentu Karol D rzewiecki, popły
nął także do Egyptu, zkąd chyba na w iosnę przez W ło
chy do nas powróci. Listy jego z podróży ogłasza 
Ateneum. John of Dycalp po niepojętym upadku, któ
rego dowodem  są „ A n e g d o t y  i F r a s z k i "  zupełnie 
zamilkł i dobrze zrobił. Pism o zbiorowe wydane w  Ki
jow ie pod nazwą G w i a z d a ,  wiele hałasu narobiło, 
wymierzone na pisarzów Tygod. petersb. popsuło sp ra
wę swoję i skutek jakiego się spodziewać mogło po 
talencie A Grytfa, niesłychaną gw ałtow nością napaści, 
przechodzącej granicę, kforę każdy szanować powinien. 
Pismo to wszakże całkiem polemice poświęcone, roze
szło się w7 wielkiej liczbie egzem plarzy i bardzo jest 
poszukiwane. Tom III. ma wyjść temi czasy. W  Li
twie Mikołaj Malinowski ciągnie dalej tłumaczenie k ro 
niki W apow skiego z uczonemi objaśnieniami su row ą 
oznaczonemi krytyką."

W ydaw ca  TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TR A  PILLERA .


